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Piątek, 28 lipca 1868.
Foznail. 27 lipca. O ile dotąd rezultat wyborów do

(r8d municypalnych we Francji wiadomy, wypadły takowe 
¡¿¿lnie biorąć po myśli rządu, jakkolwiek fu i owdzie, miano- 

śtisicia w większych miastach jak w Dijon, Awinionie, Marsylii 
li) Tuluzie kandydaci opozycyjni wzięli górę. Rezultat ten przy­
pisuje korespondent nasz paryski głównie wpływowi i znacze­

niu rządu, «korzenionym w ciągu panowania Napoleona III 
dalece w masy narodu, iż się przyzwyczaiły stósować do 

■holi z góry objawionéj, przez co opozycyi odjętą została mo- 
Łść trwalszego zorganizowania się i rozszerzenia w kraju. 

*®bawy zatćm tak zagorzałych imperyalistów, jakolćż nadzieje 
; stronnictwa republikanckiego zarówno zostały zawiedzione; 
il. Wybory bowiem noszą w całćj niemal Francyi cechę konser- 
’• jWyzmu na rzecz dyuastyi w myśl postępu na drodze spokoju, 
i/»et tam gdzie zwyciężyła opozycya, bynajrrnićj nie przy­

lały wybory charakteru nieprzyjaznego rządowi. Tak to do- 
(fiadczenie uczy, że im więcćj swobody pozostawia się wybor- 

"" »B, tym wolniejszymi są od' namiętności i stronniczych wzglę-
I ¿W. Oby rząd cesarski wyciągnął ztąd dla siebie naukę, że 
jedynie na drodze wolności postępując, utrwali istnienie dyna- 
-~ityi i zjedna jćj ogólne zaufanie narodu.

Mémorial'diplomatique potwierdza obecnie krążące 
i)od niejakiegoś czasu pogłoski o zamiarze Ojca ś. zwołania s o- 
lioru w Rzymie, celem załatwienia nie tylko kwe-

II tyi politycznych, dotyczących władzy świeckićj papieży, ale 
"gkże wszelkich zaległych cd lat 300, to jest od soboru try- 
. eackiego, spraw kościelnych. Czy wiadomość ta tak ważna

la całego świata katolickiego w istocie się potwierdzi, trudna 
zisiaj przesądzać. Paryski Temps powątpiewa ojćjwiaro- 
odncści. Natomiast zdaje się być rzeczą pewną, że Pius IX 

-dprawi w Castei-Gandolfo, gdzie obecnie przebywa, ciesząc 
ię jak najlepszćm zdrowiem, konsystorz, na którym zapewne 

jrekouizować będzie między innymi arcybiskupów kolońskiego 
¡gnieźnieńskiego. Wedle Kreuz-Z tg miał kardynał-dziekun 
jlegium ś. ponownie zawezwać kardynała Andreę do powrotu 
8 Rzymu, obiecując mu wszelką wolność wyjeżdżania w Nea- 

jolitańskie celem poratowania zdrowia. Korespondent Gaz. 
rzyż. sądzi, że w razie nie przychylenia się kardynała An- 
tei do życzenia Stolicy Apostolskiéj, grożą mu surowe ze 

■ tony tćjże kroki. Jak zaś z jednéj strony ‘ Rzym stara się 
: (porozumieć z wolnomyślnym kardynałem, tak ?. drugiéj 

”“czyzia się podobno coraz bardzïéj przechylać na rzecz ukła- 
*• Iw z gabinetem włoskim. Zaręczają, że lir. Sartiges wręczył 
‘®^'ólo«i Wiktorowi Emanuelowi własnoręczne pismo Ojca św.; 

cl zyjazd zaś p. Cezara Cantu do Rzymu łączą z pogłoskami 
(S ponowném usilowan’u króla włoskiego zbliżenia się do dworu 

niskiego.
Uznanie przez Hiszpanią królestwa włoskiego stało się

¡fii item. Nowi posłowie już mianowani; p. Ulloa przybywa do 
ow, oreacyi; margrabia Tagliacarno poseł włoski przy dwo- 
stęp e lizbońskim, reprezentować będzie Włochy także i w Ma- 
— tycie.
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MARYA Z Ks. CZARTORYSKICH

Księżna Wirtembergska.*)
(1768 —1864.)

An-Slawny nasz filozof moralista siedmnastego wieku, 
j Maksymilian Fredro, powiedział, „Wielkie rzeczy za- 

¡kWiilknieniem najlepićj się mówią“ — co zastósować można do 
czy«h rzadkich istot, o których niewiele mówią za życia, bo ży- 

IB ich jest ciche, uczynki ukryte, poświęcenia się nieznane, 
lJba bardzo małćj liczbie poufnych. Mówiące to zamilcze- 
' staje się dopiero głośnćm na mogile, jeżeli żyjącym uda 
i Pozbierać te wonne kwiaty żywota i położywszy je przy 
!tcu obdzielać wonią nowe pokolenia. Kwiaty te nieusychają 
Wy, przynajmnićj tak długo, jak żyje w nas wiara w dobre 
Mknę; dla tego tćż miejsce naznaczyłem im przy sercu, 

)ZNi i stały się balsamem na rany zadawane przez świat Sarno­
wy i próżny, wymagający a dokuczliwy, obojętny na cier­
ne i nieskwapliwy do usług, jeżeli te nie mają mieć roz- 

i lub prędszćj nagrody.
Budującym jest żywot chrześciańskiego poświęcenia się 

ubożuchnym stanie; lecz wśród wielkości, dostatków i do- 
Wstw, żywot prosty a cichy, a skazujący się na ubóstwo 
Hćm większćj liczby miłosiernych uczynków, na wytrwałą 

służenia bliźnim, budzi o tyle większe uwielbienie, gdy
M«r swoich wysokich dopatrzeć umie i najdrobniejszćj istoty, 
Mą wesprzeć ramieniem, jeżeli upada, przytulić, jeżeli opu- 
®ona...

Taka była treść żywota księżnćj Maryi Wirtembergskićj; 
•JWot to bardzo długi, bo przechodzący nieledwo zwykły za- 
88 lat dzisiejszych ludzi.

Marya Anna, córka księcia Adama Kazimierza na Zuko- 
* i Klewaniu Czartoryskiego, jenerała ziem podolskich, feld- 
«szałka woj. austr. i Elżbiety (Izabelli) z Flemingów, pod-

‘lĘUnikt
5 Obrazek ten wyjęty z Portretów Literackich Lncyana 

iego, na wartość których zwróciliśmy w odcinku naszego 
, ka w nrze 165 uwagę czytelników, podajemy za laskawem 
, Heniem wydawcy p. Żupańskiego tem chętniej, że zapoznać może 

publiczność z sposobem wykładu autora Portretów, jakiego
dziełku używa. ftwyp. Red- Dz. Pozn.

Wybory w Anglii przyniosły stronnictwu liberalnemu 
24 krzeseł w nowym parlamencie więcćj, aniżeli w dawnym. 
Książę Walii udał się z małżonką do Devonshire i Cornvall; 
następnie przebywać będzie na wyspie Wight, poczćm się uda 
w sierpniu do Koburga celem uczestniczenia w poświęceniu 
pomnika księcia Alberta. Nie wiadomo zatćm dotąd czy 
przybędzie do Cherbourga i Fontainebleau, jak zapowiadały 
dzienniki francuskie,

W Wiedniu dotąd nie przyszło do stanowczego zała­
twienia przesilenia gabinetowego. Mianowano podobno kilku 
członków nowego ministerstwa, ale całkowitego spisu mini­
strów dotąd urzędowa Wien. Ztg nie podaje.

Kwestya Księstw Zaelbiańskich, jak się tego można 
było spodziewać, wstępuje znowu na drogę załatwienia poko­
jowego. Wanderer zaręcza, że cesarz Franciszek Józef od­
wiedzi króla Wilhelma pruskiego w Gasteinie. Zbliżenie się 
p. Bismarcka do państw średnich1 niemieckich zrobiło dobre na 
tychże wrażenie, co poświadcza artykuł urzędowćj Gazety 
Lipskiój podany przez nas w streszczeniu pod rubryką 
Berlina. '

Cholera przenosić się zdaje z Afryki do Europy. Oprócz 
pojawienia się jćj w Carogrodzie i w kilku miastach w połu­
dniowych Włoszech, telegrafują, iż w Terszcie dwie osoby za­
padły na tę zarazę. W wielu miejscach z powodu niezwykłych 
upałów panuje choleryna, między innemi i we Lwowie.

Z Nowego Jorku donoszą o podzieleniu Stanów Zje­
dnoczonych na 5 dywizji wojskowych, jako to na atlantycką, 
Ohio, nad zatoką meksykańską, Tennessee i nad Oceanem Spo­
kojnym. W Riszmondzie rozpoczęły władze wykonywać prze­
pisy konfiskacyjne.

Wiadomości otrzymane przez nas z Zaboru rosyjskiego 
donoszą o dalszćm grasowaniu pożog w sposób zastraszający. 
Pożary na Litwie i Rusi są dzisiaj rzeczą codzienną, co noc 
niemal kilka łun oświetla złowrogo horyzont. Tysiące rodzin 
straciły mienie i błąkają się bez przytułku. Rząd rosyjski nie­
tylko nie słychać, aby jakiekolwiek poczynił kroki celem wspie­
rania tych nieszczęśliwych, ale także z widoczną obojętnością 
jeśli nie z innćm uczuciem spogląda na tę klęskę, nie zapobie­
gając jćj bynajmnićj w sposób w jaki powinien. Że pożary są 
po myśli p. Katkowowi i jego wspólnikom, wiadomo czytelni­
kom naszym.

No ród. Alłg. i KreurZtg zaczynają znów od nieja­
kiego czasu coraz częścićj zajmować się stósunkanii w Króle­
stwie Polskióm, pisząc reklamy dla rządu rosyjskiego. Gaz. 
Krzyż, pragnęła nawet dowieść niedawno temu, że branka 
moskiewska jest instytucją z czasów Rzpltćj Polskićj pocho­
dzącą. Nordd. Ali. Ztg wysławiając w numerze dzisiej­
szym postępowanie łagodne i rozumne Moskali w Kongresówce 
i dobrodziejstwa jąkie rządy hr. Berga przyniosły krajowi 
temu w udziale, mieni być ukaz carski o brance tchnącym jak 
największą ludzkością. Na tego rodzaju fabrykaty wiadomego 
pochodzenia, uważamy za zbyteczne odpowiadać.

skarbianki W. Ks. Lit., przyszła na świat dnia 15 marca 1768 
roku i była najstarszą w rodzeństwie, które szło w tym po­
rządku: Adam (urodź. 1770), Konstanty (1773) i Zofia (Za­
moyska) 1774.

Od pierwszych lat dzieciństwa rozwijała się w nićj ta wro­
dzona słodycz duszy i charakteru, ta niewyczerpana dobroć, 
która łącząc się z urokiem młodości i z pięknemi darami umy­
słu, robiła z nićj istotę wyjątkową, prawdziwą rozkosz i po­
ciechę rodzicielskiego domu, a przedmiotem uwielbienia dla 
mających szczęście zbliżyć się do nićj. W pańskim tym dwo­
rze wszyscy, do najniższego pachołka, kochali ją i gotowi za 
nią dać głowę, świadczyli tćm samćm, ile szczęścia umiała 
rozlewać w swćm kółku, ile obudzać sympatyi. Nieraz kiedy 
jćj miłosierdziu i chęci świadczenia dobrodziejstw, zbywało na 
sposobności wywiązania się względem podobnych sobie istot 
zwracała pieczołowitość do zwierząt, a nawet roślin, dla tego 
że je cierpiącemi widziała. Śliczna ta dusza niemogła patrzeć 
na cierpienie, żeby je niepodzielić; a chociaż nieraz pognę­
biona istota niepotrafiła opowiedzieć co jćj dolega, miała na 
to dar zgadywania, miała tę domyślność serca, którą położyła 
na tytule miłośnćj i tkliwćj powieści: Malwina.

Wychowanie Maryi staranne i pańskie, odbyło się pod 
okiem matki, śród przepychu i wspaniałości Puław, tego cza­
rującego ogrodu, opiewanego przez Delila i innych rymotwór- 
ców zeszłego wieku. Dwór prawdziwie książęcy, napływ go­
ści sąsiednich i zagranicznych wabionych uprzejmością, dosto­
jeństwem i światłem gospodarzy, głośne uczty i festyny, zgoła 
ten wir wielkiego świata, który po Warszawie miał tu drugą 
stolicę — wszystko to niemogło ani jćj skromnych nawyknień, 
ani wstrętu do wykwintnepo a rozrzuconego życia przerobić. 
Zostając zawsze przy uroczćj prostocie, poczytywała się za 
najszczęśliwszą, kiedy składając wymuszoną etykietę przywią­
zaną do swojćj pozycyi, mogła zamięszać się w tłum i zniknąć, 
aby pośpieszyć do swoich ulubionych włościan i poufnych przy­
jaciół, których jćj serce wybrało.

Zaledwie wchodziła w lata panieńskie, kiedy w r. 1784 na 
dniu 28 października przyszło jćj oddać rękę Ludwikowi Księ­
ciu Wirtembergskiemu.*) Lubo przez związek ten wchodziła 
w powinowactwo z domami monarchicznemi, nietylko nie- 
wzbiła się w dumę z tego wyniesienia, ale owszćm

*) Był stryjem panującego króla wirtembergskiego; zgon jego 
praypadl w r. 1817.
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w Boguszynie w powiecie 
domowego Hohenzollerów.

nauczycielowi katolickiemu Wołniozowi 
opolskim orła czwartéj klasy król, orderu

* Berlin, 26 lipca. Urzędowa Leipz. Ztg. pisze: Słu­
sznie przypisują szczególną wagę nadzwyczajnej naradzie ga- 
binetowćj, którą król pruski dnia 21 lipca odbył w Regens­
burgu, powoławszy telegrafem wszystkich w tym celu mini­
strów i ambasadora przy dworze francuskim. Przedewszy- 
stkiem jak się zdaje, zamierzono wywrzeć nacisk na Austryą, 
aby wyjść z niemiłego położenia, w jakie wprawiła Prusy 
sprawa księstw Zaelbiańskich, gdyby znowu wiadomość pó­
źniejsza o zjeździe p. Pfordtena z pruskim prezesem ministrów 
w skutek zaproszenia tegoż ostatniego, nie pozwalała przy­
puszczać także zamiaru porozumienia sięzśrednimi państwami 
niemieckimi. — Wedle pomienionego dziennika w gruncie rze­
czy zdania państw średnich niemieckich co do rozwiązania 
kwestyi księstw, a mianowicie kwestyi dziedzictwa tronu, nie 
zupełnie się różnią od zapatrywania się na sprawy te monarchy 
pruskiego. Cieszy się zatćm Leipz. Ztg z kroku pojedna­
wczego p. Bismarka, który tylko na korzyść wspólnych inte­
resów niemieckich wypaść może.

Jak donosi Social Demokrat powołano wczoraj p. 
Bernharda Beckera, prezesa ogólnego stowarzyszenia robo­
tników niemieckich do prezesa policyi, który mu oświadczył, 
żo z powodu politycznego zachowania się, winien w przeciągu 
24 godzin opuścić monarchią pruską. Wszelki rekurs do mi­
nisterstwa został p. Beckerowi wzbroniony. Jak wiadomo p. 
Becker dał pierwszy impuls do zwołapia zgromadzeń robotni­
ków w całych Niemczech z powodu zakazu uroczystości ko- 
lońsldćj.

Lipsk zamierza podobno zaprosić pruskich posłów libe­
ralnych na wspaniały bankiet.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 25 lipca. Wedle Bresl. Ztg. ma p. Mi- 

lutyn obecnie zatrudniać się tutaj następującemi sprawami: 
1. Uregulowaniem stósunków finansowych Królestwa do cesar­
stwa. Ustać mianowicie mają bonifikacye, jakie cesarstwo 
opłaca obecnie Królestwu za te jego dochody, które przez 
zniesienie linii celnćj albo zmniejszone zostały, albo zupełnie 
upadły n. p. przy soli i tabace, będącemi w Królestwie mono­
polami fiskalnemi. 2. Podziałem Królestwa na 8 guberni, 
z których każda mieć będzie 10 powiatów, z czóm ma być po­
łączona decentralizacja zauądu. Ostatnićj, powiada kore­
spondent, należałoby sobie bardzo życzyć, gdyby można Uw­
ieść tylu urzędników wyższych, posiadających charakter i zdol­
ność, aby wyższa nad nimi kontrola była zbyteczną. Lecz 
będzie to tćm trudnićj, ponieważ istnieje zarazem zamiar ob­
sadzenia miejsc nowo utworzyć się mających Rosyanami, 
a czyż Rosya ma na zbyciu taką obfitość dobrych i uczciwych 
urzędników? 3. Przetworzeniem komitetu urządzającego, 
ponieważ w obecnym panuje zupełny chaos, z którego nic

niemogła się z tćm oswoić, że jćj tyle nowych wielkości przy­
było. Niektórzy utrzymywali, że związek ten skleił się w wi­
dokach politycznych, będąc popierany przez Fryderyka II 

i króla pruskiego, który nawet własnoręcznym listem miał po- 
I lecić księstwu Czartoryskim swego siostrzeńca ; z tćm wszyst- 
j kiem podanie to znajduje zaprzeczenie w nieukontentowaniu 

rodziców pana młodego. Książę Ludwik podbity był wdzię- 
' kiem i przymiotami księżniczki Maryi, a do tego pochodząc 
I z niezamożnćj linii Wirtembergów — Montbéliard, widział do­

bry interes w pojęciu posażnćj panny. — Ona również, przy­
najmnićj tak opiewa nadworny poeta Kniaźnin w poemacie 
poświęconym temu aktowi, pod tytułem : Rozmaryn, po zwy­
kłych wahaniach się i łzach, uczuła potrzebę wynagrodzić oblu­
bieńca tą miłością do jakićj ją zobowiązywał:

Z pośród pieszczonój swobody 
Kwapliwa chwyta ją ręka 
I do złotćj niesie klatki:
Ona zaś od lubéj matki 
Jak wonny listek różany 
Świeżo z pączka oderwany,
Jakże okrutna to chwilal 
Doznała jéj Anaaryla,
Nim umysł smutnie wahany 
Serce, po cięikićj przewadze,
Oddal miłość pod władz/}.

Amarjlla i Lindorl pod tym sielankowym kostiumem ukrywa 
się księżniczka Marya i książę Ludwik. Lubo trudno z sen- 
tymentalno-ckhwo-symbolicznego języka poety dojść rzeczywi­
stych szczegółów, tyle jednak z amfigurycznych obrazów do­
ciec można, że książę był podobno w służbie pruskićj i kon- 
systował koło Gdańska, gdzie dowiedziawszy się o pięknćj 
księżniczce, zapragnął ją poznać... i zajechał do Puław.

Jeżeli konkury niedoznawały trudności ze strony rodzi­
ców panny — to przeciwnie rodzice narzeczonego dowiedziaw­
szy się o jego zamiarach, odmawiali pozwolenia swego na ten 
związek. Uważali bowiem, że chociaż księżniczkę Maryą łą­
czyło bliskie pokrewieństwo z królem Stanisławem Augustem 
urodzonym z Gzartoryskićj, to zawsze rodzina wyniesiona na 
tron elekcyjny, niemogła rościć sobie prawa do tego znaczenia 
w hierarchii panujących, co domy należące do starych dyna- 
styi. Tak przynajmnićj tłómaczy nam to baronowa Oberkirch 
w swoich pamiętnikach, zawierających i inne szczegóły tego 
maryażu.

„Owoż starzy księstwo Wirtemberg — Montbéliard —.



nigdy utworzyć się nie da. 4. Nareszcie urządzeniem ma­
chiny nowćj administracyjnćj, jaka zaraz po zniesieniu stanu 
wojennego ma wejść w życie.

W Włodławku poświęcono dnia 17 bm. pomnik wznie­
siony na cmentarzu ewangelickim przez Rosyan na pamiątkę 
p. Schwartza i jego towarzyszów, którzy w r. z. zatonęli 
w Wiśle.

Statystyka nasza pod względem handlu wewnętrznego 
bardzo jest jeszcze ograniczoną, lubo każdy uznaje jćj wa­
żność. Z liczb znanych nam, powiada Gaz. Handlowa, 
prawdopodobny obrót przywozu do miast gubernii Płockićj 
wynosić ma 650,000 rs., a wartość produktów sprzedanych 
400,000 rs. Najruchliwsze i najwięcój ożywione targi w mia­
steczkach są: w Mła wskićm, Ostrołęckićm , a poniekąd 
i w Lipnowskićm, Pułtuskióm, Przesnyskióm, Płockićm, co 
przedewszystkiem dowodzi większćj w tych poprzednich oko­
licach liczby cząstkowych posiadaczy ziemi, którzy za naj­
główniejszych motorow ruchu handlu wewnętrznego uważani 
być muszą.

St. Pieterburgskija Wiedomosti zapewniają, 
że wyprzedaż książek w założonćj przez Kożanczykowa w War­
szawie księgarni rosyjskićj przechodzi wszelkie oczekiwanie.

§§ Z Litwy, 16 lipca. Szerzenie systematyczne pra­
wosławia i moskiewczyzny na Litwie i Rusi, a z drugiój strony 
straszne pożary wyniszczające kraj do reszty, dotąd nieustają. 
Wileóskij Wiestnik donosi, iż niejaki Greczanin prystaw 
(urzędnik policyi powiatowćj) nie tylko wspierał bardzo cer­
kiew w miasteczku Roś w pow. Wołkowyskim, lecz nadto za­
łożył tamże szkółkę w którćj uczy pisania i czytania 60 dzieci 
włościańskich. Naturalnie, że gł. naczelnik kazał mu podzię­
kowanie oświadczyć. W tymże dzienniku wyczytujemy, iż 
dwa dzieła rosyjskie wyjść mają w Wilnie z pod prasy: Mate- 
ryały do historyczno jeograficznego słownika i książka do czy­
tania dla młodzieży starozakonnój.

Kijewlanin donosi, że skarbowi włościanie gub. wołyń­
skiej przy pomocy zarządu miejscowego złożyli 190 szkół ele­
mentarnych w ciągu 1864 r.

Wilenskij Wiestnik, opisując zamknięcie kursów 
w żeńskićm gimnazyum w Wilnie, przy czóm nie brakowało 
naturalnie ani odśpiewania „Boże caria chranil“ ani przemó­
wienia ze strony p. Kaufmana do uczennic, ażeby starały się 
w rędzinach swoich krzewić w pajane w szkole zasady, podsje 
następujące szczegóły o liczbie uczennic; 52 prawosławnych, 
46 katolickiego wyznania, 9 protestanckiego, 22 starozakon- 
nych i 1 karaitka. Ogółem 130. Kiedy przed niewielu laty 
założono gimnazyum, nie bywało w nićm zwykle więcćj nad 
kilkanaście uczennic.

Znajdujemy także sprawozdanie z egzaminów w gimnazyum 
żeńskićm w Mińsku, które dopiero w kwietniu założono. Uczen­
nic 18. Postępy mają być niezmierne. W nagrodę rozdawano 
książki przysłane przez żonę starego Murawiewa.

Rubryka pożarów ciągle jeszcze otwartą być u osi. oto 
bądź nowe szczegóły o dawnych, bądź świeże wiadomości?

W Mohylewie d. 12 z. m. zgorzało 5 domów, zs przy- j 
czynę tego pożaru podajc Wił. Wiestnik podpalenie przez ! 

:>i.f.kr>ncego Zofana* własnego domu ocenionego przy za- ;
bczpieczeuiii na 11,000 rs. a wartującego 4000. 
t, W gubernii mińskićj według tegoż dziennika w pierwszej i 
połowic czerwca było 26 pożarów, które sprawiły szkody na • 
i,500,000 zip. Nie małe miejsce zajmują tu pożary lasów. I 
W Mitkucach zgorzało 15 mórg lasu, w Zaslinkacb 99, u oby- [ 
wateli Prószyńskiego w Zasławiu 50, u Łaniewicza i Kuczaka

pisze baronowa — nalegali na syna, aby ten maryaż odłożył, 
albo go całkiem zerwał. On zaś trochę lekkiego charakteru 
przytćm uniesiony namiętnością, niezważał na to i ożenił się 
wprzód nim pozwolenie rodziców otrzymał. Być może, że 
k aiąże Czartoryski źle zrobił przychylając się do tego zwiąsku 
nieupoważnionego zezwoleniem domu Wirtembergskiego, lecz 
po wody, dla których tak postąpił, łatwe są do wytłómaczenia : 
raz, ze mu ten związek pochlebiał, następnie, że się czuł słu­
sznie obrażonym przez lekceważenie jego koligacyi ; krew bo­
wiem królewska płynąca w jego żyłach robiła go godnym mie­
szczenia się w jednym rzędzie z domami udzielnych książąt ; 
nareszcie i to najważniejsza, że córka jego szalenie zakochana 
w księciu Ludwiku widocznie traciła zdrowie, czego ojcowskie 
oczy znieść niemogły.

„Odbyło się więc wesele — a po tym akcie zaczęto myśleć 
o ukojeniu nieukontentowanych rodziców w Montbéliard. 
Książę Ludwik udał się o protekcyą do swojćj dostojnćj siostry 
(żony w. księcia cesarzewicza Pawła), a ta odesłała go do mnie 
z następującym listem :

17 (29) grudnia 1784 r.
„„Kochana Lanele. List ten dojdzie rąk Twoich przez 

mego brata Ludwika, który jedzie upaść do nóg drogich na­
szych rodziców i prosić ich o przebaczenie, wraz ze swoją miłą 
małżonką. Zaklinam Cię na Boga, kochana Lanele, nieodstę- 
puj mojćj bratowćj, która zatrzyma się w la Chapelle i w Bel­
fort do chwili, póki pierwszy wybuch złego humoru nieminie, 
a która mimo tego nieomieszka rzucić się do nóg naszych dro­
gich rodziców. Bądź jćj aniołem opiekuńczym, radź jćj i naucz, 
co ma robić, żeby pozyskać względy i miłość papy i mamy. Żą­
dam od Ciebie tego dowodu przyjaźni, w przekonaniu że mi 
nieodmówisz. Zaklinam Cię również, żebyś mię niemięszała 
w to wszystko i powiedziała w Montbeliar-f, że towarzyszysz 
mojćj bratowćj li tylko na żądanie mego brata. Jakże Ci po­
dziękuję kochana Lanele I gdy Tobie zaw dzięczymy zgodę w tćj 
rodzinie, co zawsze była przykładem miłości i zgody. Jeżeli 
mój brat opowie Ci całą swoję historyą, przekonasz się, że nie- 
zasługuje na naganę, i że każdy inny w jego położeniu byłby 
zrobił to samo. Żegnam Cię kochana Lanele itd.

Marya Feodorówna.“ “
Pokazuje się z powyższego listu, że nawet wdanie się córki 

musiało być tajone przed rodzicami, kiedy ta zaklina baronową 
aby nie mówiła, że z jćj natchnienia interesuje się młodą mał­
żonką ksigcią ludwika. W obec gniewu starych księstwa na­

2100 mórg lasu, uReutta 60, u Radziwiłła 60, u Krupskiego 80, 
u Tynkiewicza 45, u pani Połońskićj 38. Oprócz znanych już 
czytelnikom pożarów w Mińsku, Mirze i t. d. oto ważniejsze 
w tćj gubernii w ciągu pierwszćj połowy czerwca: w Lubczy 
(pow. nowogródzki) 137 domów, 80 kramów; w Brahinie 57 
domów; w Tymkowiczach 32 domy itd.

Sie wiernaja Poczta donosi, iż 17 czerwca zgorzało 
w Żytomierzu 9 kamienic dwupiętrowych, 5 domów drewnia­
nych, 63 kramów drewnianych, 2 ludzi.

Około Rygi w miasteczku Wangasz zgorzała papiernia, 
szkodę obliczają 350,000 złp.

W Mińsku pomimo przedsięwziętych ostrożności, zapro­
wadzonych straży i podziału miasta na sekcye, dozór których 
poruczono dowódzcom konsystującego wojska, wybuchł jeszcze 
pożar dnia 14 z. m., zgorzały 4 kamienice, w jednćj z nich 
mieścił się magistrat, część papierów którego spłonęła. Pożar 
ten zaczął się od lodowni.

Do Witiebskija gub. Wied, pisząz Newla o pożarze, 
jaki miał miejsce w tćm mieście dnia 31 maja. Wszczął się 
on z powodu nieostrożności kucharki przy nastawieniu samo- 
waru. Zgorzały: sobór prawosławny, monaster prawosławny 
męski, oraz dwie cerkwie, kościół katolicki, wszystkie jury- 
zdykcye, kasy skarbowe, więzienie, szpital, szkoła powiatowa, 
poczta, 6 szkół żydowskich, 4 kamienice będące własnością 
miasta, 7 kamienic prywatnych, 377 domów drewnianych, 9 
składów miejskich, 146 kramów prywatnych ze wszystkiemi 
towarami, w tćj liczbie około 2000 korcy zboża. Pozostało 
tylko 246 mniejszych druków. Jeden żołnierz i dwie kobiety 
stali się pastwą płomieni. Z Witebska i Horodka oraz wsi 
okolicznych przysłano mnóstwo chleba już upieczonego dla 
rozdania pogorzelców, którzy w znacznćj części wszystko utra­
cili. Czyn ten — robi uwagę Witebsk. Wiedomosti — 
tćm godniejszy pochwały, że nikt się tu niespodziewa dobrych 
urodzajów.

Donoszą z Mohy Iowa do W ii. Wiestnika, iż 11 czer­
wca zapaliło się tam na przedmieściu Lupołowo w składzie 
siana przy jednćj kamienicy, zaledwie zdołano wszczęty pożar 
ugasić gdy spostrzeżono płonącą winnćj stronie chatę na ubo­
czu stojącą, przyczyną ostatniego pożaru miał być ogień pozo­
stawiony w piecu, gdy gospodarstwo wybiegli na odgłos pierw­
szego pożaru.

W miasteczku Stawiszczu (taraszczański powiat w guber­
nii kijowskićj) 23 czerwca zapaliło się w jednćj karczmie, 
z powodu suszy i wiatru spłonęły ze szczętem: drewniana 
cerkiew, 5 domów cerkiewnych, 2 kramy i 18 domów pry­
watnych.

Kijewlanin donosi, iż od 11 maja do 8 czerwca w gu­
bernii podolskićj było 99 pożarów (z tych 4 tylko w miastach, 
reszta po wsiach) spłonęło ogółem około 200 domów mieszkal­
nych i około 300 innych zabudowań. Straty obliczają na mi­
lion przeszło złp. Zginęło kilku ludzi. Co do przyczyn po­
żarów, te według urzędowych wiadomości, są albo nieznane, 
alb-. tćż przypisane nieostrożności. Podpalanie miało mieś 
miejsce tylko dwa razy.

Tak często powtarzająca się klęska pożarów wywo- 
hije częste i żywe nieraz rozprawy o przyczynach tychże. 
V- urzędowych sprawozdaniach figurują najczęścićj przy­
czyny „nieznane“, rzadzićj „nieostrożność,“ nigdy zaś pra­
wi*! „podpalanie," o którćm wszakże najwięcćj mówią 
i piszą w korespondencyach do pism rosyjskich osoby 
prywatne. Korespondencye tego rodzaju bywają z innćj 
strony zwykle naganiane jako alarmujące. Zapewne, że 
niedbałość i nieprzezorność nie małą w tćm odegrywać mu-

wet protekcyą Wielkićj Księżnćj Rosyjskićj niezasłaniała pary 
szukającćj przebaczenia.

Baronowa tak opisuje sceny pojednania :
„Pewnego wieczora, kiedy się niespodziewałam nikogo 

z gości, zjawił się u mnie książę Ludwik ze swoją żoną, za­
chowując największe incognito i niemeldując się nawet. Łatwo 
pojąć zdziwienie moje, zwłaszcza gdy przeczytałam list Wiel­
kićj Księżny i zrozumiałam czego po mnie żądano.

— Nieprawdaż kochana baronowa, pojedziesz z nami? Ju­
tro wyjedziemy ztąd. Zastąpisz mi siostrę moją, dla którćj 
masz taką przyjaźń ; ona bowiem będąc daleko, niemoże pod­
jąć się pośrednictwa.

— Mości Książę, zrobię co można, ależ ja nieszczęście, 
niejestem Wielką Księżną.

— Matka moja, taka dobra, przebaczy nam i będziemy 
szczęśliwi I

Wtenczas byli oni prawdziwie szczęśliwi, lubo szczęśliwość 
małżeństw z przywiązania niestety! trwa niedługo; inaczćj 
byłby to raj na ziemi.

Ułożyliśmy się aby między sobą trzymać się planu W. 
księżnćj; podług tego miałam z żoną księcia Ludwika poje­
chać do Belfort lub do la Chapelle i tam czekać, póki książę 
nieprzełamie pierwszych wybuchów ojcowskiego gniewu. Pan 
Oberkirch pozwolił mi wmięszać się w tę sprawę, zalecając 
największą roztropność, aby w niczćm nienarazić się starćj 
księżnie, m&jącćj dla mnie tyle względów.

Wyjechałam nazajutrz rano w karecie księcia Ludwika, 
w towarzystwie tćj pary gołąbków zakochanćj w sobie aż miło. 
Młoda księżna drżała jak listek, ale książę ją uspokajał, mó­
wiąc: moja matka, to sama dobroć ! —

— Opieraj się książę na Jagiellonach — mówiłam mu — 
to gałąź twego zbawienia.

— Czyż tyle razy nie ocalili i kraju swego i chrześciań- 
stwa? — dodawała z pewną dumą księżna Marya. Przyje­
chaliśmy w wieczór. Chciałam natychmiast wyprkwić księcia 
Ludwika do Montbéliard, ale się uprosił do jutra rana, doda­
jąc: ta noc potrzebna mi do przygotowania się; ipierwszy mo­
ment powitania, to trudny do zgryzienia orzech.

Odjechał więc nazajutrz. Młoda jego małżonka płakała 
przez cały dzitń, a lubo starałam się uspokoić ją, nic nie po­
mogło. Cały czas stała w oknie i nie mówiła o niczćm tylko 
o swoim mężu i przeprawie z rodzicami.

— Jeżeli zaraz powróci — to najgorszy znak — mówiła

szą rolę, kiedy w wielu bardzo miejscach, a między it;„j p< 
w gubernialnćm mieście Mińsku nie miano dotąd narz^ ^rd 
gaszenia, albo takowe były w nazbyt opłakanym stanie, ¡¡zei 
zkądże to pochodzi, że nieostrożność ta głównie w tych 1¡ ¡ec ( 
tak się uczuć daje. Posucha coś także znaczy, ale dla g ij ni 
zapala się w kilku miejscach naraz, dla czego od strony »¡, sim, 
dla czego znajdują podrzucone palące się szmaty i inne »znj 
rodzaju rzeczy? Niektórzy narzekają w korespondent st 
z Litwy i Rusi, na niedostateczną liczbę urzędników i agej ¡edy 
policyjnych, którzy nie mogą wyśledzić sprawców podpal, i®y 
Mybyśmy za przyczynę niedołęstwa policy i, którćj i tak 
do zbytku, inne wcale położyli okoliczności, a mianowit ze ’ 
głównćm jćj zadaniem nie jest tam wcale pilnowanie spt isow; 
ności publiczećj, ale służenie za narzędzi? ucisku we wzgl Cei 
politycznym i narodowości. Dla tego tćż przy dobiei estyą 
członków nie mają wcale względu na ich stronę moralną! byłe 
to nieraz daje się widzieć urzędnicy policyjni silnie posil iśos 
wani a częstokroć i przekonani bywają o popieranie i Ul ii od 
wanie kradzieży, więc i podpalania, szczególnićj, gdy j« ®goc 
pewne polityczne przymieszają się do tego widoki, jak toijenf 
się niewątpliwie mieć miejsce na L twie i Białćj Rusi, jin 
tego tćż to i komisye w celu wyśledzenia sprawców dla z eœa' 
syćuczynienia wzburzonćj ludności wyznaczone, nic zwyktyrzeb 
wyśledzają, albo w niegodny sposób zwalają winę 'nat -tó 
którzy stają się takim sposobem podwójną ofiarą, bo i mtór 
przez ogień tracą i o podpalenie obwinieni zostają. K uid 
dzięki Bogu, nietknięte dotąd przez ogień pomiędzy but t 
miastami Litwy pozostało. Środki ostrożności są tćż tu ¡styi 
ste lepićj i od dawna urządzone niż gdzieindzićj. W dod¡ Ce 
do tego co dawnićj zaprowadzono "Wileński Wiest Zn 
ogłasza liczbę 167 obywateli, którym poruczono szcxegi irzo 
nadzór, ażeby przepisy ostrożności przez wszystkich wyłudź 
wane były. ąd

Potrzeba zapobieżenia pożarom w Rosyi, pobudziła j, 
wnego p.Liapunowa, że od lat kilku zastanawiając się Gd 
tćm i czyniąc liczne próby, doszedł wreszcie do zadawał™ (ści, 
cych, jak twierdzi rezultatów. Wynalazł on pewną kombi kii, 
cyą chemiczną, biały suchy proszek z mocnym zapachem, ki te 
dodany do wody w stosunku 1 funta na 3 garnce, zwięljli, 
własność gaszenia, oblane bowiem miejsca pokrywają sięs^snii 
stą skorupą, nie dozwalając płomieniowi zająć się 
Rozbijanie murów i rozrzucanie budowli staje się zupetews 
bezpotrzebnćm, ilość wody przeto i obsługa znacznie mniej im 
Proszek ów obawiający się tylko wilgoci, nie psuje 
w stanie twardym, jako tćż rozpuszczony w wodzie,
muje nadto silne mrozy nie zamarzając, i bardzo łatwofchę 
rozpuszcza. Cena dotychczasowa w Moskwie i Petersbii»sta( 
5 rs. za pud (40 funt.) gdy się bardzićj upowszechni ma 
zniżona.
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=L Paryż, 24 lipca. Przedwczoraj i wczoraj odbytu» 
się, jak wiecie-, wybory do rad municypalnych w całćj 
cyi. Constitutionel ogłasza już w części rezultat 
rów, które w znacznćj części wypadły podług myśli 
Zabiegi administracji nie tyle powciągnione zostały przezlii 
zwę p. ministra spraw wewnętrznych ile raczćjnową przylał 
postać, wpływy jćj zresztą i znaczenie panujące bez 
przez lst tyle nazbyt się ugruntowały, ażeby tak łatwoio, 
razu przeciwne prądy zdołały się uorgauizować i pewny [)«■ 
brać kierunek. Wielu wszakże kandydatów mnićj lub w 
opozycyjny ch nie mogą się skarżyć na nieuznanie ze st 
współobywateli swych zdolności i zasług. Zresztą, jake

Fm

nile;
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do mnie — a przecież pragnę żeby wrócił. Książę nie w " 
tego dnia; nazajutrz napisał tylko że przeprawa była tru 
ale że niewątpi o pomyślnym końcu. Jak zaś ma dalćj pi ’ 
pić, ułożył plan ze siostrami. Drugi ten dzień przeszedł10 
poprzedni; te same obawy, żale, nadzieje. Wieczorem ol"S 
piątćj usłyszeliśmy turkot powodu. Księżna Marya pobii * 
do sieni i znalazła się w objęciach swego małżonka. "

— „Zabieram was obiedwie moje panie — rzekł do ■
Ciebie moja droga Maryniu schowamy w pokoju hrabiny V 
tensleben, a tymczasem poczciwa Lanele, pomoże mi w ii'i* 
niu mojćj siostry (w. k. Rosyjskićj) przebłagać naszych ro 
ców już nieco zmiękczonych. Pokażesz się dopiero gdj .' 
zawołamy. e

— Ruszyłyśmy w drogę, ukrywając księżnę, ajaL' 
sama weszłam do salonu, gdzie księżna Montbeliardzko 
wiła się konwersacyą przed wieczerzą. Postrzegłszy mięfP 
niosła głowę. ?

— „Witam, witam 1 rzekła ozięblćj niż zwykle. Do,
ślam się co tu Wpanią sprowadza. Czy stoisz po stronie1 
posłusznych ? |(

Chciałam odpowiedzieć 1
— „Dosyć już, ani słowa — dodała przerywając;1 

wieczór pogadamy o tćm. Książę pan niepomału gryzie 
tćm szaleństwem, niepotrzeba go dręczyć.

„W rzeczy samćj znalazłam smutnie usposobionego ^ 
rego księcia, co odziaływało na towarzystwo zebrane w sak’ 
Rozmowa też była urywaną. Pani Wartensleben dała ® 
że nie zejdzie do salonu z powodu migreny ; a książę Lu 
co chwila wybiegał, niemogąc na miejscu dosiedzieć. Bo' 
jednak zdawali się niezwracać na to uwagi. Stara koL 
wcześnie pożegnała kompanią i dała mi znak żebym pos® 
nią. Znalazłszy się sama w jćj apartamencie, rzekła do 0 a

— „Powiedzże mi, z jaką miByą przybywasz od tycb1^ 
szczęśliwych dzieci ? Gdzie jest jego żona ?

„Wahałam się odpowiedzieć.
— „Mówże gdzie jest? Nielękaj się mego gniewu
— „Tutaj 1 — odrzekłam.
„Księżna wzdrygnęła się.
— „Tutaj 1 w moim domul bez mego zezwoleniaII.11 

był tak śmiały przyjąć ją?
— „Ja, pani!
— „Ty, Lanele 1 i nie lękałaś się rozgniewać n>’S' 

smucić?

'ii
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J poprzednio uważali, tak rząd jak i opozycya we Fran- 
Jrdzo były oddawna usposobione do okazywania jak naj- 
3lego z nowych wyborów zadowolenia, bo tu st*je się 
eC głosowania powszechnego, a we Francyi powiedzieć, 
.,nie otrzymało uznania głosowania powszechnego znaczy 
jjino co przyznoć, że się nie ma słuszności. Rządu sfery 
(Zają zadowolenie, czekajmy wszakże, aż się odezwie 
«strona, czekajmy, aż fakta dostatecznie się wyjaśnią 
^dy z większą słusznością rezultat wyborów ocenić bę- 
Uiy w możności.
2łe nowiny o zbiorach i o szkodach przyczynionych przez 
e w ostatnich czasach podają za przyczynę, że ruch fi- 

¿owy na giełdzie był dzisiaj dosyć słaby.
Cesarz zajmuje się ciągle i w ustroniu swojćm głównie 

gjtyą urządzenia Algieryi. Oświadczenie Monitora, iż 
biło mowy o misyi w tym kraju dla Abdel-Kadera powi- 
jiostało z jednakiém uznaniem tak przez dzienniki rzą- 
li oddane jakotćż i przez oppozycyjne, wszyscy uważsją je- 
Kgodaie, że wpływ emira daleko pożyteczniejszym być 

na Wschodzie niżeli w Algieryi, gdzie pomimo woli już 
jo imię jego rodziłoby nowe trudności. Dzisiejszy Siècle 
i®awia w tymże duchu wołająe o wolność jako najbardzićj 
jiebną tak francuskim jak i arabskim mieszkańcom afry- 
jkiéj kolonii. Monitor dzisiejszy podaje w całćj rozcią­
gi rozporządzenie senatu dotyczące naturalizacyi Algieryi. 
tiidym razie sam rząd zdaje się to uznawać, iż doku- 
jt ten jakkolwiek ważny nie jest wcale rozwiązaniem
»tyi. , .
Cesarz ma udać się do Chalons 15 sierpnia.
Znakomity okulista Libreich zrobił operacyą matce 

mowéj Eugenii. Chodziło tu o zrobienie sztucznéj pupili; 
lodzenie było zupełne. Oglądał późnićj odbierający ze- 
rçd powińszowania operator oczy całćj rodziny cesar-

Gdy wystawa tutejsza sztuk pięknych zamkniętą została, 
lici, którzy się z rozmaitych stron na ten odgłos byli zgro- 
feii, udali się już ku swoim domowym ogniskom lub 
teą podróż. I nasi acz nieliczni goście ztąd się rozpierz- 
jli, unosząc zawiedzione nie pod jednym względem ocze- 
knia co do stanu sztuk w mieście mającćm nie małą pre- 
iją do nazwy stolicy świata. Między innymi p. Tytus Ma- 
ewski zaszczytnie znany w Warszawie, nagrodzony me- 
in w Rzymie, którego kilka prac nie poślednie zajmowały 
¡ce na ostatnićj wystawie, jak to mój poprzednik w swoim 

był doniosł, ku waszym udał się stronom, by odetchnąć 
ihç ojczystém powietrzem po skołataniu różnych losu kolei 
datnich wypadkach, po nużącym zresztą z tylu względów
Polaka pobycie w Paryżu. Pobyt p Maleszewskiego w wa­
li stronach miał być tylko chwilowym odpoczynkiem, wy- 
¡niem, tak niezbędnćm dla ludzkićj w ogóle a szczególnie 
irtystycznéj natury. Dowiadujemy się obecnie, iż pobyt 
macznie dłużćj ma się przeciągnąć i może na stałe zmieni 
imieszkanie. Jakkolwiek sądzimy, że każdy na ojczy- 
gtówuie pracować winien ziemi, jakkolwiek nie wątpimy, 
lient p. Maleszewskiego, ceniony nad Wisłą i za granicą, 
u także należne napotka uznanie, nie jesteśmy wszakże 
i, czy nie było by ze szkodą p. Maleszewskiego opuszczać 
prędko, a zupełnie świeżo zdobyte w Paryżu stano-

Ostatnie wiadomości.
[Paryski Monitor wczorajszy donosi, iż p. Corta, członek

- „Książę Ludwik jest, pani, twoim synem, a księżna 
fja jego żoną; zbyt wiele masz wielkości i serca, żeby nie 
Mć, że co się stało, odstać się nie może. Opór do niczegoby 
Naprowadził, chyba do nieszczęścia tych dwojga dzieci,

pewnie sobie nieżyczysz.
Księżna milczała; po chwili rzekła spokejnićj:
„Mniemaszli że panujący książę, że król pruski, pochwalą 

i wybryk ? Jak ci się zdaje baronowo?
- „Czy pochwalą? niesądzę; ale jestem pewna, że 

ijimą:
Maryanna ma nazwisko, krew Bogów w niój płynie11

„Na tę cytatę księżna uśmiechnęła się nieznacznie; lubiła
Rin wiersze i cytacye trafnie zastósowane.
- „Czartoryscy — mówiłam dalćj — pochodzą od Jagiel- 

którzy byli panującą dynastyą. Król polski, Stanisław
pist, jest stryjecznym księżniczki; takie pokrewieństwo 
•przecież bardzo zaszczytne.
- „Nieprzeczę; z tćm wszystkićm Czartoryscy są ro-

H prywatną...
- „Być może; ale należą do najpierwszych magnatów

(8o kraju.
- „To prawda; jednakże....
- „Księżniczka, taka urocza....
- „Wiem o tćm.
- „I czyż więcćj potrzeba? kochają się, są szczęśliwi, aż 
patrzeć.
„Księżna coraz bardzićj była wzruszoną.
- „Ależ to takie młode 1
- „Książę Ludwik także nie stary.
7 „W tćm tćż największe nieszczęście I pobrało się dwoje 

ftl Zresztą mój wuj, król Fryderyk, wiesz jak nielubi 
Mci; miłość go żadna niewzrusza. Przedewszystkiem chce 
Szanowania i posłuszeństwa — zobaczysz że nie daruje 
•ego.
" „Jeżeli księstwo przebaczycie, to i on przebaczy.
- „Mój mąż bardzo rozjątrzony.
" „Pani 1....
~~ „Cóż takiego ?
7 „Powtarzaj mu ciągle o Jagiellonach, o wdziękach

6‘siczki Maryi, o waszćm przywiązaniu w latach młodych, 
*8° czułości dla dzieci — a zmięknie.
" „Dobry z ciebie adwokat, Lanele.
" „Zresztą — co się stało, trudno odrobić. Niepodobna

ciała prawodawczego, został mianowany senatorem. Wedle 
tegoż dziennika pożyczkę miasta Paryża pokryto dnia 25 cał­
kowicie, tak że dalsze zapisywanie aż nadmiar zgłaszających 
się osób zamknięto.

Z Londynu telegrafują, iż bliskie przywrócenie stosun­
ków dyplomatycznych pomiędzy Anglią a Brazylią zapowie­
dziano już urzędownie, ponieważ Brazylia za pośrednictwem 
Portugalii przyjęła warunki angielskie postawione jćj w lu­
tym. Założenie liny telegraficznćj w Oceanie postępuje z po­
myślnym skutkiem.

Wedle ostatnich depesz z Wiednia zamknie posiedzenie 
reichsratu w imieniu cesarza arcyksiążę Ludwik Wiktor. Pre­
zes rady państwa Lichtenfels otrzymał żądaną dymisyą. Mi­
nister, um marynarki ma być połączone z ministerstwem 
wojny.

W Kopenhadze spodziewają sję przybycia rosyjskićj 
eskadry pod wodzą w. księcia Konstantego.

Do Bresl. Ztg piszą o aresztowaniu przez władze au- 
stryackie pruskiego oficera inżynierów w Krakowie, przy któ­
rym znaleziono plan twierdzy ołomunieckićj i krakowskićj 
cytadeli.

Pociąg z Wiednia do Oderbergu miał na stacyi Stau- 
ding przypadek. Eksplodował wóz z bagażami, przyczćm 
spaliły się obrazy bar. Rotsżylda w cenie 3000 tal.

Rząd rumuński postanowił od 1 sierpnia rb. znów za­
prowadzić monopol tabaczny.

WMagdebrgu rozwiązano tameczne Ogólne stowarzy­
szenie robotników niemieckich, jako związek polityczny 
w oczach policyi.

— Przy zamknięciu Dziennika otrzymujemy następu­
jące depesze:

Wiedeń, 26 lipca. Dziś zamknął posiedzenia reichs­
ratu w imieniu cesarza arcyksiążę Ludwik Wiktor. Podzię­
kowawszy izbom za dokonane prace i przestrzeganą przez 
nie oszczędność w wydatkach państwa, przechodzi mowa 
tronowa do polityki zagranicznej. Cesarz dążyć będzie na­
dal do otrzymania pokoju europejskiego. W sprawie księstw 
starać się będzie cesarz porówno z swym dostojnym sprzy­
mierzeńcem doprowadzić do rezultatu odpowiedniego intere­
som Niemiec i godności Anstryi. Cesarz zapowiada bliskie 
zwołanie sejma węgierskiego i kończy życzeniem, aby 
wspólne narady wszystkich krain Austryi podległych nad 
wspólnemi interesami wzmocniły węzeł łączący je w jednę 
całość.

Hamburg, 27 lipca. Posła pruskiego Fresego bawią­
cego od dawna w Kilonii zmusił komisarz pruski p. Zćdliti 
do opuszczenia księstw w przeciągu 24 godzin z powodu 
zachowania się politycznego. W razie nieposłuszeństwa za­
grożono mu przemocą wojskową wydalić go do granicy 
prnskićj

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 lipca. Z sprawozdania dr. Magenera zamieszczo

nego w tutejszych gazetach niemieckich wyczytujemy, że temperatura 
mimo nawałnicy onegdajszćj, którćj osady wilgotne wynosiły 
78,4 cali kubicznych wody na stopę kwadratową, mało co tylko 
ochłodziła się tak, że duia wczorajszego temperatura ranna wynosiła 
17°,6 Reaumura. Średnia temperatura podniosła się była od 15 do 20 
z 17°03 stopniowo aż do 20 na 22°47, przewyższyła dnia 21 i 22 ró­
wnież 22° a dosięgła dnia 20 bm. po południu o 2 godzinie 28°2 w cie­
niu. Najwyższe gorąco dnia tego, przewyższające znacznie wszystkie 
dawniejsze temperatury, jak np. temperaturę dnia 3 czerwca 1862 i 19 
lipca 1859, wynoszącą 26°6, padanóm być nie może, ponieważ Poznań

żebyś w. książęca Mość chciała rozerwać to, co Pan Bóg złą­
czy! ; nie byłoby to ani po cbrześciańsku, ani po rodzicielsku.

— „Po cóż było sprowadzać tutaj księżniczkę? jest to 
zuchwałość nie do przebaczenia; żeby was ukarać, powinnam 
ją natychmiast z domu wyprosić.

— „Jakto? żonę twojego syna, księżno, syna ukocha­
nego? Nie przypuszczam aby rodzina tak zgodna, tak szczę­
śliwa, odpychała od siebie jednego z swych członków, za to, 
że szukał szczęścia dla siebie. Pomyśl pani, czy to rzecz 
możebna.

— „Cóż mówi na to wielka księżna? czy wieowszystkiem?
— „Wielka księżna powiada — że wasza książęca Mość 

jesteś wzorem najczulszych matek.
— Duża łza potoczyła się po licu księżny.
— „Słuchaj Lanele — rzekła — dziś jeszcze pogadam 

z mężem; jutro rano przyjdź do mnie, a dowiesz się o sku­
tkach moich perswazyi.

Uradowana zwycięztwem otrzymanćm w połowie poże­
gnałam księżnę, i pobiegłam zdać sprawę młodćj parze z tćj 
całćj rozmowy. Wyznaję, że obiecywałam sobie zupełną wy­
graną. Niemogąc prawie zasnąć, wstałam do świtu, i uda­
łam się na przedpokoje księżny, która kazała mię przywołać, 
gdy jeszcze była w łóżku. Na pierwsze wejrzenie wyczytałam 
z jćj twarzy pomyślną wróżbę.

— „Lanele, rzekła &o mnie — Biadaj tu i słuchaj; powtó­
rzysz im co ci powiem, z całą twoją oględnością. Mówiłam 
z mężem; cała ta noc zeszła nam na tćj rozmowie, aczkol­
wiek boli nas to głęboko, z tćm wszystkićm, jak powiedziałaś: 
co się stało, odstać się nie może; a więc trudno odepchnąć ich 
od siebie, niechże przynajmnićj postępowaniem swojćm, wza- 
jemnćm przywiązaniem i szczęściem jakiego będą doznawać, 
starają się zasłużyć i usprawiedliwić naszą wyrozumiałość. 
Najwięcćj przestrasza mię, ta ich zbytnia młodość i ta gwał­
towna miłość tych dzieci; najczęścićj bowiem tego rodzaju 
stadła, zawiązane mimo woli rodziców, niewiodą się. Obojgu 
gruba zasłona zakrywa oczy i serce; jedno drugiego niezna, 
dopiero po upływie kilku lat inaczćj patrzą na siebie, oziębiają 
się, swarzą, nienawidzą i rozwodzą. Oby dobry Bóg oszczędził 
tych nieszczęść tym ukochanym dzieciom 1 Błogosławieństwo 
moje i modły może oddalą od nich ten kielich goryczy 1

Niemnićj jak księżna i ja czułam się wzruszoną; ucało­
wałam jćj ręce; ona zalewała się łzami, mnie również na 
płacz się zbierało.

nie posiada normalnego maximum-termometru. W Szczecinie pokazy 
wał termometr podług telegraficznych doniesień dnia 21 w maximum 
29°2, w Berlinie i Torgawie 29°6, w Sztokholmie 28’2. Porównawszy 
naszą temperaturę ranną (o 6 godzinie) dni najgorętszych, wynoszącą 
około 18°0, z temperaturą Paryża 16°3, Brukseli 20°3, Petersburgu 
25°4, Rygi 24°9, Moskwy 23°3, Sztokholmu 22°6, które późniój bo 
o godzinie 8 bywają obserwowane, wnosić można o nadzwyczajnem go­
rącu w zachodnio-północnój i wschodniej Europie, które z sobą przy­
niosły wiatry równikowe, wiejące jako wiatry południowo-wschodnie 
i południowe. O pierwszych nawałnicach z burzą w nocy z dnia 16 
na 17 lipca donoszą Paryż i Bruksela, następnie Monaster przy wie­
trze południowym; dnia 18 Kolonia i Trewir; Sztokholm dnia 18 ma 
silny wiatr, Berlin i Poznań przy wichrze południowo-wschodnim 
deszcz, dnia 20 i 21 Paryż, Bruksela, Trewir a dnia 20 Kolonia mają 
deszcz, który od zachodu ku nam się zbliża tak, że dnia 23, 24 i 25 
mamy nawałnice i deszcze bez ochłodzenia się jednakże temperatury. 
Wiejący od dnia 23 słaby wiat północny, względnie wysoki stan ba­
rometru każą się spodziewać dni gorących (teraz przed obiadem o 10 
godzinie jest już 22°5), które co najwięcćj burzami będą przerwane.

— Z Kościańskiego piszą do Pos. Ztg, że żyto już zwie­
ziono do stodół. Wedle zdania ogólnego pod względem jakości ziarna 
od lat wielu tak pomyślnego nie było w tój okolicy sprzętu. Wsku­
tek trwającój posuchy wszystkie gatunki zbóż, wyjąwszy prosa i ta­
tarki już dojrzały a rólnik nie wie, które wpierw ma sprzątać. Ro­
śliny okopowe, piękne nadzieje rokujące, potrzebują koniecznie ry­
chłego deszczu. Po niektórych wsiach taki jest brak wody, że takową 
dla użytku domowego z daleka sprowadzać trzeba.

m Śrem, 24 lipca. W piątek dnia 21 bm. po południu o go­
dzinie 4tój odbyło się walne sebranie Towarzystwa prywatnej kasy 
oszczędności i pożyczek wekslowych w Śremie. W nieobecności pre­
zesa dyrekcyi hr. Cezarego Platers, który z powoda choroby nie mógł 
przyjechać na walne zebranie, zagaił posiedzenie zastępca prezesa, 
radzca sądu powiatowego p. Styrie. Zebrani członkowie wybrali na 
przewodniczącego toczącym się obradom pana Józefa Żychlińikiego 
z Brzostowni, a na trzymającego pióro ks. Weisia ze Śremu. Stóso- 
wnie do przepisów statutów Towarzystwa odczytał dr. Szenic w imie­
niu komisyi obrachunkowój sprawozdanie z wypadku rewizyi rachun­
ków i stanu kasy Towarzystwa, wedle którego komisya udzieliła po­
kwitowanie dyrekcyi z prowadzonych rachunków. Wedle przedsta­
wionego sprawozdania dyrekcyi Towarzystwa wpływ roczni wynosił: 
51,296 tal. 14 sgr. 3 fen., które składały się już to z przeszłorocznego 
remanentu i złożonych depozytów, wynoszących 17,779 tal. 14 sgr. 11 
fen., już tfż ze zwrotu pożyczek, wynoszących 27,674 tal. 21 sgr. 9 
fen., opłaconych prowizyi wynoszących 1937 tal. 5 sgr. 10 fen. i ze 
zwrotu kosztów procesowych. Rozchód przez rok 1861/65 wynosił 
50,836 tal. 6 sgr. i powstał już to z wydatku na administracyą, z ode­
branych depozytów, wynoszących 17,390 tal. 28 sgr. 6 fen., z udzielo­
nych pożyczek, wynoszących 32,180 tal. 5 sgr., z opłaconych prowi­
zyi, wynoszących 777 tal. 7 sgr. 6 fen. i z awansów na koszta proce­
sowe. Na dniu 20 lipca było więc remanentu w kasie gotówką 460 
tal. 8 sgr. 3 fen Czysty zysk Towarzystwa w roku uplynionym wy­
nosił 924 tal. 1 sgr. 8 fen., który ztąd powstał, że Towarzystwo po­
biera od pożyczających pieniądze 5 pet, a od prolongowanego wekslu 
6 pet, płaci zaś depozytaryuszom od złożonych pieniędzy po 4 od 
setki. Jest to zysk, jakiego Towarzystwo w ciągu swego 15 letniego 
istnienia jeszcze nie miało. Ponieważ akcyonarynsze od złożonych nie- 
wypowiedzialnych akcyi pobierają 4 od sta a dywidend dla akcyona- 
ryuszów nie ma; więc osiągnięty zysk staje się własnością Towarzy­
stwa i idzie jako fundusz rezerwowy na pokrycie możliwych niedobo­
rów Towarzystwa, na które w roku ubiegłym Towarzystwo narażone 
nie było. Według sprawozdania ogólnego od zawiązania Towarzystwa 
r. 1850 aż do lipca br. wynosił cały wpływ 478,220 tal. 2 sgr. 2 fen. 
i składał się głównie z 168,861 tal. 1 sgr. depozytów, 294,802 tal. 5 
sgr. 3 fen. zwróconych pożyczek i 13,762 tal. 11 sgr. 8 fen. opłaco­
nych prowizyi Wydatek w przeciągu 15-letniego istnienia Towarzy­
stwa wynosił 477,759 tal. 23 sgr. 11 fen. i powstał głównie z 332,522 
tal. 2» sgr. 3 fen. udzielonych pożyczek, 136,150 tal. 5 sgr. zwróco­
nych depozytów i 5467 opłaconych prowizyi.

Do komisyi obrachunkowój na rok następny obrano tych sa­
mych członków, tj. pp. Konstantego Sczanieckiego z Międzychoda, ks. 
Laferskiego proboszcza z Jeżewa i dra Szenica, profesora ze Śremu. 
Z kolei przystąpiono do oboru pięciu nowych członków dyrekcyi na 
przeciąg 5 lat następnych w miejsce występujących dotychczasowych 
5 panów: hr. Cezarego Platera z Góry, Leona Smitkowskiego zLęzn, 
Amandusa Styrlego, radzcy sądowego, Leopolda Karpińskiego mece­
nasa i Ignacego Tadrzyńskiego, rendanta kasy miejskiej ze Śremu. 
Ponieważ nieobecny pan hr. Cezary Plater kazał złożyć za siebie

— Jak tylko wstanę, pójdę do męża — mówiła dalćj 
księżna — tymczasem ty sprowadź swoją parę, niech do nóg 
ojcu upadnie, a on ich przyciśnie do serca. Uspokój ich żeby 
nie byli bardzo pomięszani ; bo czegóż się mają obawiać? po- 
tćm pójdziemy na śniadanie, i nowe to dziecko tak będzie przy­
jęte, jakbyśmy ją wybrali sami.

„Kochana, nieoceniona matko, jakież to serce! jaka wy­
rozumiałość!

„Niepotrzebuję opisywać sceny pojednania ; łatwo ją so­
bie wyobrazić. Rodzice okazali się, jakimi byli w gruncie, naj­
lepszymi, najtkliwszymi. Płakaliśmy wszyscy. Książę Ludwik 
zanosił się od płaczu ; księżna Maryanna omal nie zemdlała ; 
wzruszenie było powszechne. Młoda synowa miała niewypo­
wiedziany urok; w każdym jćj ruchu i słowie, tyle gracyi taka 
swoboda, tak coś ujmującego, że niepodobna było niepoko- 
chać jćj od razu.

— „Oto najlepsza twoja ekskuza — rzekł stary książę do 
syna wskazując na księżnę Maryannę — teraz tłómaczę sobie 
dla czegoś nie czekał na nasze zezwolenie.“ —

Łatwo pojmiemy jak przykremi były dla panny wielkiego 
domu, wychowanćj w pieszczotach, należącćj w swoim kraju 
do najpierwszych partyi — te wszystkie sceny pojednania. 
Zniosła je przecież bez szemrania, bo miodne miesiące zamęż- 
cia słodziły przykrości upokorzenia. Nowy ten jednak rodzaj 
dworskiego etykietalnego życia, dla nićj, wychowanćj w swo­
bodzie wiejskićj, w prostocie patryarchainćj choć na pańskim 
dworze — stawał się nieznośnym. Mawiała tćż często w sta­
rości swojćj gdy wspominała dawne czasy : że nigdy się nie 
czuła bardzićj nieszczęśliwą, jak wtedy, kiedy dama honorowa 
i szambelan, zaczęli składać główną część jej dworu. — Do nićj 
możnaby zastósować słowa poety :

„Wyniesiona do szczytu, pragnęła się zniżyć.“
Nie wiem jak długo pociągnął się jćj pobyt w Montbé­

liard. To tylko wiadomo, że starzy księstwo chcieli ją zawieść 
do Paryża i przedstawić na dworze wersalskim; z drugićj 
strony książę Ludwik zostający jeszcze w służbie króla pru­
skiego, spieszył się do swego garnizonu w malćm miasteczku 
Pomeranii.

(Dokońzenie nastąpi.)
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Stanowcze oświadczenie, źe nowego wyboru na członka dyrekcji 
41a nadwątlanego zdrowia w żaden sposób przyjąć nie jest w stanie, 
więc .zebrani członkowie obrali na nowych członków do dyrekcyi 
na miejsce p. hr. Cezarego Platera p. Mateusza Skrzydlewskiego z Me- 
chlina, a z r.ćsztą wszystkich czterech dawniejszych członków. Przez 
czas detenęyi p. Leona Smitkowskiego wybrano na jego zastępcę p. 
Antoniego Raczyńskiego z Psarskiego. Przychodzi nam wynurzyć pu­
bliczny żal, że p. hr. Platerowi niepomyślny stan zdrowia nie pozwala 
przyjąć wyboru na członka do dyrekcyi, tóm bardzićj, że Towarzy­
stwo to dla naszego miasta i powiatu tyle potrzebne i zbawienne 
zawdzięcza swój poczjtek, istnienie i pomyślny wzrost gorli­
wym i niezmordowanym usiłowaniom p. hr. Platera. W końcu zała­
twiono bieżące sprawy, Towarzystwa tego dotyczące. Gratyfikacyą 
udzielaną dotąd corocznie w kwocie 2C0 tal. rendantowi kasy na opła­
cenie pomocnika zamieniło walne zebranie na stałą roczną remuńera- 
ęyą w miarę, o ile na to pozwalać będzie pomyślny stan i czysty zysk 
Towarzystwa. Tym sposobem pobierać będzie rcddant kasy ogółem 
300 tal. rocznie potrzebnych na opłacenie pomocnika, jakiego takowy 
dla rozległości odrabianych spraw bieżących Towarzystwa przyjąć był 
zmuszony. Woźnemu wyznaczyło walne zebranie 10 tal. remuneracyi. 
Mając na względzie niedogodną porę, w której się zwykle odbywają 
coroczne walne, zebrania towarzystwa prywatnój kasy oszczędności 
i pożyczek wekslowych, a w którćj wiejscy właściciele nagłą robotą 
w gospodarstwie zajęci powstrzymani są po większój części od wzię­
cia liczniejszego' udziału w naradach walnego zebrania, zebrani człon­
kowie uchwalili jednogłośnie, ażeby dyrekcya siósownie do przepisów 
statutów zwołała w najbliższym czasie nadzwyczajne żebranie, na któ- 
rómby ustęp statutów, dotyczący mającego się odbyć walnego zebra­
nia corocznego mógł być zmieniony i termin takowego przełożony na 
czas dogodniejszy, gdzie pokończone nagłe prace gospodarskie dozwa­
lałyby wiejskim właścicielom brać większy udział w obradach walnego 
zebrania.

lipca ferye sądowe, które 6 tygodni trwać będą. W ostatnim czasie 
utopił się 251etni czeladnik kowalski Francnszkiewicz, który zgrzany 
od roboty poszedłszy się kąpać do stawu, żydowski cmentarz oblewa­
jącego, został tknięty paraliżem.

Upały w stronach naszych nieznośne, dochodzące dó 36 stopni 
ReaumurS. Deszczu z upragnieniem wszyscy wyglądamy.

Przybyli do Poznania dnia 27 llpoa.
BAZAR Właśc. dóbr Kierski z familią z Potworowa, hr. Skórzewska 

8 Włościejewek
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Jaraczewska z Głuchowa, Wolnie- 

wicz z Dębicza, Koszucki z Jankowa, Bronikowski z Królestwa 
Polskiego.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Mukułowski z Ko­
tlina, Bieńkowski z Smuszewa, Waligórski z Żydowa, panna Loose 
z Zeganu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Brodnicki z Nieświasto- 
wic, Pcnińska z familią z Malczewa, dzierż. Pągowski 1 Kornato- 
wic, jeometra Moll zLeszna.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Nernst z Nowegodworu, profesor Ja­
gielski z Ostrowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Linke z Góry, Radońska z Bie- 
ganowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Górzewicz z Mchów, prób. Kul­
czyński z Nakła.

H%-%4-14, paź-list 14’/,-%«, list-gr. 14%-14, naofoS 
14%—'/, tal. pł. Wypowiedziano: 3000 cent, żyta po 4; '

Wrocław, 26 lipca. Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 65-67 61
. żółta 62-64 59
Żyto 49-50 48
Jęczmień 35—36 33
Owies 28-29 27
Groch 63—66 60

k

1

Tegoż samego dnia przed południem odbyło się żałobne nabo­
żeństwo w tutejszym kościele farnym za duszę śp. Stanisława Ropo- 
lewskiego, zmarłego w Górze w poniedziałek dnia 17 bm. i, pochowa­
nego w środgidnia 19 na cmentarzu tutejszego kościoła farnego. Uro­
dzony 1814 roku w Lubelskiem, jako młodzieniec 171etni wziął udział 
w powstaniu 1831 r., po którego upadnięciu musiał wychodzić z kraju 
dó Frańcyi. W roku 1833 należał do wyprawy Ząliwskiego, po któ­
rej smutnym wypadku powrócił do Paryża, gdzie oddając się zajęciom 
naukowym, których owocem kilka prac, historyi literatury polskiój 
dotyczących i wydanie doskonałego słownika francusko-polskiego i pol­
sko-francuskiego, przebywał aż do roku 1848. W roku tym przybył 
do Księstwa i znalazł gościnne przyjęcie w domugp. hr. Cezarego 
Platera w Górze, gdzie żywot swój doczesny zakończył. Ksiądz Weiss 
wymownemi słowy skreślił w krótkości tułaczy żywot zmarłego.

W tutejszym powiatowym sądzie rozpoczęto w piątek dnia 21

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 27 llpoa.
Żyto: trzyma się, na lip. i lip-sierp. 36"/,,, sierp-wrześ. 36, 

wrześ-paźd. (jesień) 37’/,, paźd-list. 38%, list-gru. 383/4 tal. pł. Oko­
wita: słabo, wypow. 12,000 kwart, na lip. 13%, sierp. 13%, wrześ. 
13%, paźd. 136,, tal. pł.

Berlin, 26 lipca. Pszenica: 100 funt, w miejscu 46—63 tal. 
ph wedle jakości. Żyto: 80-81 funt, w miejscu 41%—43'/,, na lip. 
i lip-sierp. 42%—42 , sierp-wrześ. 42%—%, wrześ-paźd. 43%—%, 
paźd-list. 44%—%—%—44 , list-gru. 45—44%, na odstawę wios. 
46%—% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. 28—34 tal. pł. Owies: 1200 
funt, w miejscu 23—28'/, pł., na lip. 25 nom , lipsier. 24%, wrześ- 

paź. 24, paź-list. 23’%4, na odstawę wios. 24%—24 tal. pł. Groch: 
2250 funt, do gotowania w miejscu 50—55 tal. pł. Olój rzepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 13"/,a żąd., na lip., lip-sierp. i sierp-

Rzep: 264 -254—250 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 256—246—242 sgr. za 150 funt.
Na giełdzie: Zyto: niżój, 2000 funt, na lip. i lip. 

żąd , sier-wrześ. 37%, wrześ-paź. 39%—'/,, paź-list. 40, fi|
—%, kw-maj 42% tal. pł. Pszenica: ua lip. 50 tal. 
mień: na lip. 34'/, tal. żąd. Owies: na lip. i lip-sierp.
34 tal. żąd. Rzep: na lip. 121 tal. pł. Olej rzepiowy: ¿ji 
w miejscu 14'/,, na lip., lip-sierp. i sierp-wrześ. 14 żąd.,,; 
14%, pł., paź-list. 14%, list-gru. 14%, gru sty. i sty-Iuty 141 
14% tal. żąd. Okowita: niżój, wyp. 6000 kw., w miejsc,'1 
lip., lip-sier. i sierp-wrześ. 13% pł., wrześ-paźd. 13"/,,, 
żąd., list-gru. 13'/, pł., kw-maj 13' tal. żąd.

Szozeoln, 26 lipca. Na targu. Pszenica: 52-% 
38-48, Owies: 26—32, Groch: 52 tal.

Na giełdzie: Pszenica: słabo i nieco niżej, 85J 
w miejscu 54—60'/,, 83—85 funt, żółta na lip-sierp. 59%, il 
wrześ. 59, wrześ-paźd 60—59%, paźd-list. 60, na odstawę s 
tal. pł. żyto: niżój, 2000 funt, w miejscu 41'/,—43, noweli, 
lip. 42%, lip-sier. 42%—42 pł., sier-wrześ. 42% żąd., wnei-j, 
—%, paźd-list. 43%—'/,, nr odstawę wios. 45%—'/, lal.pl" 
mień: 70 funt, szląski odstawę wios. 33 tal. pł Owies: li­
na odstawę wios. 25%—'/, tal. płac. Rzep zimowy: w®l 
- 96'/,, na wrześ-paź. 103—102'/, tai. Olój rzepiowy: ba 
w miejscu 14, na lip-sierp. 13% żąd., wrześ-paź. 13”/,4—?/, 
Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 14*/, nom., na lip., 
sier-wrześ. 14'/,—%-„ wrze-paź. 14%4, paźd-list. 14, na odśts 
14%, tal. płac. Zameldowano: 50 węcpli pszenicy i ! 
okowity.

Bydgoszoz, 26 lipca. Pszenica: 52—58 tal. Żyto: 
tal. Jęczmień: 28—30 tal. Groch: 41—46 tal. Okowit): 
Srali. 14% tal.

OK

wrześ 
14'/,4 
% 
na

13%—'/,,, wrześ-paźd. 13%—”/,4—%, paźd-list. 14, list-gru.
Vu, kw-maj 14%, tal. pł. Olój lniany: 100 funt, bez beczki 

3 tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 14'/,—’/„ 
a lip. 14—13"/,„ lip-sierp. i sierp-wrze. 13"/„—M/,4—5/„ wrześ-paź.

Do listu zastawnego No. 3028 nowegoiowdowiałej właścicielki domu Fauliny Pel- 
ziemstwa kredytowego W. Ks. Poznańskiego ser w Poznaniu zamieszkałej 15 procent
zaginął arkusz kuponowy za 2'/, roku 
wraz z talonem; ktoby takowy podpisanemu 
oddał, odbierze 20 tal. wynagrodzenia.

Jutff Tac/tanntKs/si
(3763)_______ z Choryni p. Kościanem.

W konkursie do majątku towarzystwa
handlowego Asoh 1 Oborski w Poznaniu 
nowy termin do rozprawy i decyzji wzglę­
dem akordu na dzień 8 sierpnia r. b. 
przed południem o godz. 10 przed podpi­
sanym komisarzem w izbie instrukcyjnej 
wyznaczony został.

Uwiadamiają się o tem interesenci z tern 
nadmienieniem, że wszystkie pretensje wie­
rzycieli konkursowych już ustanowione, o 
ile dla takowych ani prawa pierwszeństwa, 
ani prawa hipoteki, zastawu, ani też in­
nego jakiego prawa wyłączającego się nie 
domaga do udziału w decyzyi wzgiędem 
akordu upoważniają.

Dłużnicy wspólni ofiarują 50 procent i 
to 25 procent płatnych natychmiast po po­
twierdzeniu akordu, 5 procent płatnych po 
6 miesięciach, 5 procent po jednym roku, 
2'/, procent po półtora roku, 5 procent 
po dwóch latach, 2% procent po półtrze- 
cia roku, 5 procent po trzech latach.

Poznań, dnia 22 lipca 1865.
K Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Martens.(3769)

ustanowionej ilości pretensji, z których 
płatne być mają 10 procent w przeciągu 
sześciu tygodni, pi.ć procent zaś w prze­
ciągu sześciu miesięcy po potwierdzeniu 
akordu.

Poznań, dnia 17 lipca 18G5.
Królewski Sąd powiatowy,

Komisarz konkursu,
Martens. (3770)

___Fortepian już używany,
ale jeszcze bardzo dobry, ma na 
sprzedaż C. Etke w Poznaniu, prz ul. 
Magazynowej 1 (plac przy Bramie Wro- 
nieckićj). (376«)

Peszt, 22 lipca. (Wełna). W tym tygodniu rozspn 
granicę około 700 eent. wełny jednostrzyżnej po cenach daw 
Na rachunek krajowy sprzedano około 400 cent, średniej 1 
dnostrzyżnój po 116 — 118 fl. i 250 cent., ciskiój dwustrzjioi

Młodzieniec uczciwych rodziców, znający 
język polski i niemiecki, znajdzie miejsce 
jako nozeń w cukierni A. Pfitznera. (3771

Nowomiejski Rynek 10, 2gie pi| 
pokój meblowany do wynajęcia.

Co tylko wyszło:

[Do wszystkich Polaków.
Nabyć można u

Józefa Jolowicza,
(3704) Rynek 74.

Sprzedaż dobrowolna 
w Śremie w Rynku pod No. 192 położona 
kamienica., jako też dwa domy, w Ul. Po­
znańskiej i Zbrój owej, z ogrodem, także i 
ogród 8 mórg i rola 19 mórg wynosząca, 
będą w dniu 3 września r. b. po połu­
dniu o godzinie 3 w domu pod No. 192 
przez licytacyą najwięcój dającemu sprze­
dane. [3750]

Otworzenie nowej katolickiej 
drukarni w Gdański.

Dnia 1 lipca otworzyłem w Gdańsku 
drukarnią, którą polecam do łaskawego 
uwzględnienia, o ile że jest zaopatrzona w 
polskie czcionki, a ja sam, pochodząc z Ka­
szub, posiadam znajomość języka polskiego. 
Ceny są tak umiarkowane jak tylko można. 
Właśnie drukuje się u mnie „Przyja­
ciel Dzieci Polsbicb“ p. Józefa 
Chociszewskiego.

Koenig,
(3685) Danzig, Hundegasse No. 99.

Aukcya powozów i koni.
W środę, 2 sierpnia r. b. od godziny

10 rano sprzedawać będę drogą licytacyi 
publicznej gotówkę najwięcój dającemu na
plaou Działowym:

landarę podróżną nleoledwle Jeszoze 
nową, leki koozyk, dwie siwe kla­
cze cugowe, dwa siwe ogry, klacz 
gnladą. całkowity zaprząg, obejmu­
jący: karyolkę, parę wybornych 
knoykow (Pony), parę źrebaków 
1 uprząż.

Ky chlewiski,
(3773) królewski komisarz aukcyjny.

Najnowsze patentował

Trumny metalo
premiowane na wystawie szczecitó 
znaczające się trwałością, eleganc 
niością, z zamknięciem hermetyczni 
tegoż, obok niemałego wyboru » 
trumien tak dębowych jako i te 
poleca w razie potrzeby skład troi

•I. Zeyland
(3736) ulica za Bramką Ni

W konkursie do majątku kupca Dawida 
Fromma w Poznaniu zamieszkałego do 
rozprawy i decyzyi względem akordu ter­
min na dzień 5 sierpnia r. b. przed po­
łudniem o 11 godzinie przed podpisanym 
komisarzem w izbie instrukcyjnój wyzna­
czony został. Uwiadamiają się o tóm inte­
resenci z tem nadmienieniem, że wszystkie 
pretensye wierzycieli konkursowych, o ile 
dla takowych się nie domaga ani prawa 
pierwszeństwa, ani hipoteki, zastawu ani 
innego jakiego prawa odosobniającego, do 
udziału w decyzyi względem akordu upo­
ważniają.

Dłużnik wspólny ofiaruje za gwarancyą

Poszukuje się urzędnika gospodar­
czego. Bliższa wiadomość w eskdycyi te- 
goż pisma.________________ (3747)

Aukcya.
W poniedziałek, 31 lipoa r. b. rano od 

godziny 9 sprzedawać będę dregą licyta­
cji publicznej gotówką najwięcej dającemu
w lokalu aukcyjnym przy nl. Magazy­
nowej No. 1:

rozmaite meble, ubiór, sprzęty do 
mowę 1 gospodarskie, nieblelone 
płótno, szyrtyng, kitaj, tarlatan, 
mól, stojaki, zegarki, ńoiedyóoze 
przedmioty złote, dubeltówkę ltd.

UycUlęm»ki,
(3772) królewski komisarz aukcyjny.

Z fabryki La Ferme w Petersburgu i Moskwie
polecam z nowéj przesyłki rozmaite gatunki papie* 
rOSÓWy jako to: Non plus ultra większe i mniejsze, 
Sultan doux, Samson fort, Pheresly très fort małe, 
Petit Canon, Bafra très fort, Militaires fort et très fort 
mniejsze i większe itd„ rozmaite gatunki prawdzi“
wych tureckich i rosyjskich tytuniów zu­
pełnie świeżych, jako to: Non plus ultra, Smyrna, Suł- 
tański, Samson lóźny i w paczkach, Dubec moyen, Turc 
Zuawski fort itd. itd.
Skład prawdz. import, hawańskich i hamburg. cygar

Izydora Cohn,
ul. Oerllńska, naprzeciw hról. pollcyi.

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się natychmiast 
i jaknajrzetelniój. (3762) |

Przybory na rä 
kościelne,

Ornaty gotowe, 
Bieliznę kościelt 
Kobierce kościeli

poieca Robert Schini
dawniej Antoni Schi 

(3466) Rynek No. 63,

Nasienie rzepy
funt po 15 sgr. poleci

A. :
w Lesznie.

Do siewu poleca 
holenderski, szwedzi 
baldaszkowy, tudzież 
zboże Juliusz Ba«
(3?67) . Rynek 52. s

Ogród ludowy
W piątek o godzinie 7 (1 

botę, niedzielę i poniedziałek o g<

KONCERT.

KURS GIEŁDY 
dnia 26

W BERLINIE, 
lipca.

% |‘łd«»o płac.

Papiery pruskie, j % |»sa»no| Puc.

Pożycz, dobro w.....
— rząd. 1859.... 

50, 52 konw.
54, 55, 57, 
1856..

Ï'-
4
4%

— prem. 1855.. 
Obligi dług, skarb.

— Marchés.........
Listy zast. March. 
— Prus Wach....

i3’Z
3%

99%
105%
97%,

100%
100%
129%

91'%.!

Pomor..

— W.KaPozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie.......
— Saskie..........
— Prus Zach..

— rent. March...
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie......
— Saskie..............
— Szląskie............

Papiery xagranlcz. 
Austr. metali..........

3%
4
3%

i-
3%
4
J'/.

4
4
4
4
4
4

85%

86%
83%
92%

97%

95’,
91%
97%

96%
95%

5 —

— Poż. naród.
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 — ..........

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. u. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze. 
Frydrychsdory..
Lujdory..............
Złota, funt cel. 
irebra — dito...

¡¡Saskie bil. kas.......
iNiem. banku...........

płat, w Lipsku
Austr. banku.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

91%

69%
77%
76%

91%
72%'
92%:
73%:
9i%:

Dolno-SzL koL pob

Górno-Szl. A. i C, 
— Litt. B..

Opol-Tarnowic. 
Starogr.-Pozn..

Akcye bank, ikredyt
Beri. Stów. kas....

U37 jBerl. Tow. hand... 

4661 1—’’¡Gota bank, pryw.. 
Hanow. dito......»0

99'/.

99’/,
93% Magd. bank. pryw.

88%
93
96%

W

98%l
98%

64%

Akcye kolei żelaz.
Galie. K. Ludw.... 
Berlin-Anhalt
Berlin-Hamb...........

¡(Beri. -Poczd.-Magd.
" irh-Szczecin........

rocł.-Freib..........
— najnow.......

Brzeg-Niskie...........
Koźlo-Bogumin.....

pierwot.
4%
4%

90
197%
146

129
141 ‘

Pozn. bank, prow 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stow. bank.

Akcye przemysłowe
Beri fab. kol. tel.

Concordia.

Oblig. z praw.pierw.
88 i Berl.-Änhalt...........
56%l| - ........................
85%IBerl.-Hamb............
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zychllński w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu?
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